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BEN-ALITYLKO KILKA GOŚCINNYCH WYSTĘPÓW 
S Ł Y N N E G O  H Y P N O T Y Z E R A
S E N - A L I  podczas doświadczeń trzym^ wlitea efrły ezas w najwyższym napięciu! B E N - A L I  
n y  va w s z e l k ą  w o l ę  każdego c z ł o w i e k a !  B E N - A  LI wzburzył c a ł ą  Europę swymi doświadczeniami!

Fakt, nie reklama!!! Żeby się przekonać, trzeba zobaczyć!!!
1  A l u e ł A n  A u r  C i n i C A E t i  * tresurą koni i w yższą  s z k o l ą  ja z d y !!!  
W W j i - L U J ? I  ■ 3»teS9 » K il oraz ca łego  zesp o łu  w nowym programie.

Bśm i Bom^pozostają nadal w nowym repertuarze!!!
Szczegóły w programie. — Początek o gedz, 8 m. 15 wlecz, — Kasa czynna od 12 do 2 i cd 5 ej,

W n ied zielę  i św ięta  po  d w a  przedstaw ienia.
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l\)|. ą  sr m w  ss gg w« „ K r o l o w a  r o z  *
dram at życiow y w 6 a l ta c h  z  p rzecu d n ą  w łoską arty stką  DJaną 

Karens?© w  roli ty tu łow ej.

Listy ze stolicy.
(K o resp o n d en c ja  w łasna „ isk ry".)

W arszaw a, 14 m aja.

Z ap o w ia d an e  w  p rasie  w a ż ­
ne posiedzen ie  kom isji sp raw  
zagranicznych, k tó re odby ło  się 
w  czw artek  z udziałem  p. Z a ­
leskiego w zbudzało  w ielk ie za 
in teresow anie i sfery polityczna 
z zap arty m  oddechem  czekały 
w ażnych w iadom ości, k tó re  
d e leg a t m inisterjum  sp raw  z a ­
granicznych i p o se ł jarzy Kwi- 
rynalc  przyw iezie  z G enui. 
jH Jakież rozczarow anie i kon 
s te rn ac ja  nastąp iły , gdy  pan 
d e leg a t zam iast poinform ow ać 
kom isję o zakulisow ej akcji 
politycznej w  G enui z góry 
ośw iadczył, że nic w ięcej, j»fe 
to  co p o d an e  było w  kormmi 
katach  prasow ych, pow iedzieć 
nie m oże, poniew aż p ra sa  wy 
jątfeowo dok ładn ie  jest poin 
form ow ana o w szystk ich  w y d a­
rzen iach  genueńskich.

P osłow ie , w zruszając ram io ­
nam i, słuchali n ieciekaw ego  
sp raw ozdan ia  d e leg a ta  i zapy-

S d S N O W IE C

Kin© „0aza“
O d  p o n ie d z ia łk u  15 m a ja

„Utracony bra]“
V-ta serja

z cy k lu
„Tajemnice Dżungli"

w ielk:' 6 -c io  se r jo w y  film  a m ery k .

S F I N K S
O d  w to rk u  16 d o  21 m a ja

„ZGUBNA MIŁOŚĆ"
d ra m a t n a  t l e  p o w ie ś c i  L w a  T o ł-  
s tg ja  „ A n n a  K a re n in a " . W  o b ra z ie

w y s -ę p u ją  s ły n n i a r ty ś c i  B e ru d  A l-  
d o r , M ia  M a ra  i in n i.

A n o n s . O d  p o n ie d z ia łk u  22  m a ja  
„ C Z A T Y "  A d a m a  M ic k ie w ic z a .
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D Ą B R O W A .

Kino „ODEON
O d  17-go d o  21-g o  w łą c z n ie  

3 -c ia  s e r ja  f ilm u  a m e ry k a ń sk ie g o  
„ C y rk  K in g "  p . , t .

„ i i i  wa
se n sa c y jn y  d ra m a t w  6 -c iu  c z ę śc ia c h  
w  ro li  g łó w n e j s ła w a  A m e ry k i 

E d d ie  P o lo .

tyw ali d laczego w łaściw ie za* 
m iast kosztow nej ood fó ży  p. 
Z alesk iego  nie p rzysłano  korni 
sji zagranicznej pod  o p ask ą  
pocz tow ą aerji dzienników  ge 
nueńskich .

P rzew odniczący  komisji, pan  
G rabski po w ysłuchaniu  sp ra 
w ozdan ia  zakonkludow ał, że 
w łaściw ie posied zen ie  w sp ra  - 
w ie konferencji genueńskiej by 
łe» p rzed w czesn e , a  p rzy jazd  
delega ta  zbyteczny, zapom ina 
jąc  na  chw ilę, że  zarów no po 
siedzenie, jak  i p rzybycie  p a s a  
Z alesk i ego n astąp iło  tylko z  je ­
go w łasnej inicjatyw y.

K om isja, uzbroiw szy się w 
cierpliw ość, oczekuje w dal 
szym  ciągu p rzy jazdu  p. Skir- 
msjnta, k tó ry  te legraficzn ie u 
apokoił rz ąd  i sejm  co do  nie 
bezp ieczeństw a, g rożącego  P o l 
see, p rzez  w niesienie na  kom i 
sję po lityczną konferencji ge­
nueńskiej sp raw y  G a l i c j i  
W schodniej i W ileńszezyzny 

W ed ług  tej depeszy  p. Skir- 
m unt uzyskał zapew nienie za 
strony  Francji, Belgji i p a ń s tw ' 
m alej en ten ty , że m ery tory  cz 
na  rozw iązan ie  tych  dw uch 
w ażnych d la Polski sp raw  bę 
dzie usunięte  z ob rad  kom isji 
politycznej,

C h o ciaż  w szyscy rozum ieją 
to  dobrze, że poruszanie p rzez  
L loyda G eo rg ea  w G enui sp ra  
w y  w ileńskiej i G alicji w scho­
dniej je s t zw ykłym  szantażem  
w  stosunku do  Polski, usiłują 
eym  d rogą  p resji skłonić naszą  
d e leg ację  do  w yrzeczen ia  się 
pop ieran ia  S ta n o w is k a  Francji,

jednakże m ożliw ość dyekuto 
w *n‘a na konferencji n ad  usla  
lonym i już granicam i naszym i 
nristręczała pow ażne niebez 
p ieezeńatw a. W zm iankow ana 
d ep esza  p. S k irm un ta  przy 
n iosła  znaczs.e uspoko jen ie

P rzew idyw ania , w y rażan a  w 
poprzedn ie j m ojej ko respon­
dencji, że  kon ferencja  nie da  
żadnych  w yników , m co naj 
w yżej za p araw an em  oficjał 
nych  dyskusji anglicy i n iem cy 
p o sta ra ją  się  uzyskać p ryw at ” 
ne koncesje  h and low e w  Rosji, 
ziściły się ca łkow icie.

O d p o w ied ź  -bolszewików na 
zbiorow ą n o tę  m o cars tw  uzna 
na  będzie  oficjalnie za nieza- 
dow aln iającą, a jed n ak  anglicy 
zdążyli już uzyskać sze reg  kon 
cesji w  eksp loatacji kopalni 
naftow ych na K aukazie S tąd  
słuszne p re ten s je  Belgji i A m e 
ryki, k tó re  p o siad ać  b ęd ą  akcje  
p rzem ysłu  naftow ego , podczas 
gdy  anglicy bez akcji dostaną 
naftę .

N iem cy zaw arli rów nież sze­
reg  um ów  z  bolszew ikam i, a
najw ażniejsze d o ty czą  d ostaw y  
m ateria łu  ko lejow ego tudzież, 
uruchom ienie rosy jsk ich  fabryk 
broni i am unicji O sta tn ia  urno 
w a w raz z  zobow iązaniem  
niem e ów  d o sta rczen ia  arm ji 
bolszew ickiej in struk to rów  stw a 
rsa  o ty le ciekaw ą sy tuację , że 
niem cy. nie m ając  b ąd ź  co 
b ąd ź  ze .względu n a  kontrolę 
fran cu sk ą  m ożności tw orzen ia  
arm ji n a  w łasnym  tery to rjum  
usiłu ją zorganizow ać d la s w o ­
ich celów  siły m ilitarne n a  te  
ry to rjum  bolszew ickim .

K onsekw encje u k ład u  w R a 
pallo  nie dają  n a  siebie d ługo 
czekać. C hoćby  d la  ty ch  po 
w odów  najw yższy już by ł czas 
ratyfikowani® polsko francu  
skiego trak ta tu , zaw iera jącego

prócz umów* h and low ych  i po 
litycznych  w ażn e  konw encje 
m ilitarne.

Z  g ó Tą rok  u b ieg a  od  za. 
w arcie  p rzed w stęp n e j um ow y 
pom iędzy  F ran c ją  a P o lską  
T ru d n o ść  o sta teczn eg o  p o d p i 
sanie tra k ta tu  w ynikła, jak  się 
obecnie dow iadujem y, n a  tle 
tak  zw anej um ow y naftow ej. 
Na szczęście  i tę  p rzeszk o d ę  
p rzezw yciężono  i w reszcie  na 
p ią tkow ym  posiedzeniu  sejm u 
tra k ta t ra tyfikow ano

D ziw nym  zbiegiem  oko licz­
ności w obec zajęcia w szystkich  
sal kom isyjnych, p rzed w stęp n e  
rozw ażanie sp raw y  traktatu 
polsko francuskiego odbyw ało  
się w  lokalu  klubu oosłów  nie 
m ieckich, k tó ry  kom isja sp raw  
zagranicznych  chw ilow o za ję ła  
na posiedzenia Było to  jeżeli 
nie pe ifid ją  kom isji, to  conaj 
m niej ironją losu.

Z a  ra ty fikacją  g łosow ały  
w szystk ie  po lskie stronnictw a, 
jedynie pepesi w strzym ali się 
od głosow ania. N iepopraw ni 
.,pryncypjaliści" chcieli w ten  
sposób  zap  a te s to w a ć  p rzec iw ­
ko burżuje.syjnym nałogom  za 
łat w iania um ów  politycznych  
w ścisłym  junction z konw en 
cjam i handlow ym i. T ak  przy  
najm niej u zasad n ia ł stanow isko  
p ose ł P erl

W  zw iązku z  ro zp atry w an y m  
obecn ie p ro jek tem  ordynacji 
w yborczej odbyw a się skon 
cen trow any  a tak  w szystk ich  
stronnictw  sejm ow ych na sy 
gnalizow any już daw niej blok 
zaw arty  w  tej sp raw ie  pom ię 
d zy  zw iązkiem  ludow o narodo  
wym  a p iastow cam i. S ta re  
p rzysłow ie „k to  się czubi, ten  
się lubi" m a w  d anym  w y p a d ­
ku pełne zastosow anie. N a ro ­
do w a dem okracja  i p iastow cy  
tak  w ykoneypow aii o rdynację  
w yborczą, aby  zapew nić sobie 
przy  wjnborach w pływ  p rz e ­
m ożny W ątp liw a , czy im  się 
to  uda, pon iew aż b y łab y  to  
jaw nym  pogw ałcen iem  k o n s ty ­
tucji i w y rsźn y m  p okrzyw dzę  
niem  iftteresów  tak ich  m iast, 
jak  K raków , P oznań , Lw ów  
itp  , k tó re  p rzy  podobnej ko 
m unikacji m ogłyby zo stać  po 
zbaw ione bezpośredn iego  p rzed

staw icielstw a przeciw czemu  
zaprotestow ał już zarząd zw ią­
zku miast polskich P iastow com  
m ało na tym zależy, jak jednak  
wytłum aczy się narodow a de 
inokracja przed bezpartyjnymi 
miejskimi wyborcami, trudno 
sobie wyobrazić.

Atm osfera polityczna jest
już m ocno nasycona elektry­
cznością przedwyborczą. Ma 
iuczbo, a zagrzmi burza.

Pierw sze strzały przed paro 
ma tygodniami wymienili m ię­
dzy sobą piastow cy i związek  
ludow o narodowy przy w spół 
udziale Stapińskiego. T en  o 
etatni zaszył się  teraz w  p ie le­
szach dom owych i przygoto­
wuje, jak wtajemniczeni mó 
wią, now e bomby na ludow ­
ców . P ep esi szczerzą zęby na 
enperów, tuguci bijąc się w  
piersi na w iecach, przysięgają, 
ze prawdziwymi obrońcami lu 
du za wyjątkiem ks Okonia 
są tylko oni. Niem a takiego 
epitetu, . któregoby poskąpili 
W itosow i i piastowcom , W itos 
znowu, odganiając się od tu 
gutów i stapińczyków jak przy­
słow iow y dziad, napadnięty w  
ciasnej ulicy przez dwa kundle 
wiejskie, krocząc ostrożniejijwzy 
wa pom sty ludu polskiego na 
przeklętą reakcję, która unie­
m ożliw ia wykonanie reformy 
rolnej.

Poza tym  w szystkie stron­
nictwa gromadzą papier, który 
niebawem  w formie odezw  za 
syp ie jak deszcz rzęsisty w y­
borców. Z  ulotek i krótkich 
broszur dow iedzą się oni wkrót­
ce, że w szystkie stronnictwa 
składają się z hultajów i nic 
poni z wyjątkiem podpisanego  
na kolportowanej odezw ie.

Rezultatu tej kampanji od ez­
wowej trudno przewidzieć, jedno 
jednak jest pew ne, że m akula­
tura znacznie stanieje.

Wrzeszcz.

WIEŚCI WAŻNE.
(Z pbtn i d e p e sz  w czo ra jszy ch )

—  W c z o ra j w  G e n e w ie  p o d p is a n y  
z o s ta ł  d o d a tk o w y  u k ła d ,  d o ty c z ą c y  o- 
b ro tu  p o c z to w e g o  i g ra n ic z n y c h  d w o r ­
c ó w  k o le jo w y c h  n a  G ó rn y m  Ś lą sk u .

—  P e łn o m o c n ic y  P o lsk i i N ie m ie c  n a  
k o n fe re n c ji  w  G e n e w ie , p ro p o n o w ała

p .  F e lik sa  C a lo n d e ra , n a  p r e z e s a  m ię ­
d z y n a ro d o w e j k o m isji, m a ją c e j p rz e z  
15 la t  u rz ę d o w a ć  n a  G ó rn y m  Ś lą sk u , 
a  p . K a k e n b e c k a , n a  p rz e w o d n ic z ą c e ­
g o  są d u  ro z je m c z e g o .

—  P ro p o n o w a n ą  j e s t  n o w a  k o n fe ­
r e n c ja  w  H a d z e , k tó ra b y  w  d a lsz y m  
c ią g u  z a ję ła  s ię  sp ra w a m i g o sp o d a rc z e j 
o d b u d o w y  E u ro p y , a  z w ła s z c z a  R o sji.

—  D o n o sz ą  z  B y to m ia , że  w  z w ią z ­
k u  z  r o k o w a n ia m i k tó re  to c z ą  s ię  w  
G e n e w ie , u rz ą d z a ją  w  B y to m iu  b a n d y , 
z ło ż o n e  z o p ry sz k ó w  n ie m ie c k ic h  d e ­
m o n s tra c je  p r z e d  p o lsk im  k o n su la te m , 
a  u rz ę d n ic y  p o ls c y , n ie  m o g ą  s ię  w ie ­
c z o ra m i n a  u lic y  p o k a z y w a ć , g d y ż  s ą  
n a p a s to w a n i p rz e z  te  b a n d y .

—  W e d le  o trz y m a n y c h  w ia d o m o śc i, 
s e n a t  a m e ry k a ń sk i u c h w a li ł  u s ta w ę , 
k tó ra  o g ra n ic z a  e m ig ra c ję  d o  A m e ry k i, 
d o  d n . 1 c z e rw c a  1924 r.

P o n ie w a ż  je d n a k  w e d le  u s ta w y  a m e ­
ry k a ń sk ie j w o ln o  d la  p o sz c z e g ó ln y c h  
k ra jó w  n a  p o d s ta w ie  s ta ty s ty k i  z r. 
1910 w y z n a c z y ć  3 p ro c . e m ig ra n tó w , 
d la te g o  l ic z b a  e m ig ra n tó w , m o g ą c a  w  
c ią g u  ro k u  b ie ż ą c e g o  w y je c h a ć , b ę d z ie  
ta k a  sa m a , co  w  ro k u  u b ie g ły m  i w y ­
n o s ić  b ę d z ie  25 ,800  o só b .

P rz e c iw n ic y  o g ra n ic z a n ia  e m ig rac ji 
d o  A m ery k i c z y n ią  z a b ie g i, a b y  t e r ­
m in  sk ró c o n o  d o  1 c z e rw c a  1923 r. 
W ła ś n ie  ta e s p ra w a  m a  b y ć  p rz e d m io ­
te m  d y sk u s ji  w  se jm ie  i s e n a c ie  a m e ­
ry k a ń sk im .

—  C h ic a g o . W  o s ta tn ic h  d n ia c h  d o ­
k o n a n o  sz e re g u  z a m a c h ó w  d y n a m ito ­
w y ch  n a  tu te js z e  g m ach y  rz ą d o w e .

—  O  ile  z e b ra n ia  k o n fe re n c ji  g e n u ­
e ń sk ie j z a k o ń c z ą  się  w  d n ia c h  n a jb l iż ­
sz y c h , m in is te r  S k irm u n t w y je d z ie  w e  
c z w a rte k  18 b . m . Z G e n u i d o  W ie d n ia , 
g d z ie  z a b a w i d w a  d n i. D o  W ie d n ia  
u d a je  s ię  S k irm u n t n a  z a p ro s z e n ie  
k a n c le rz a  a u s tr ja c k ie g o  S c h o b e ra .

—  D z ie n n ik  „Nowosti** o m a w ia ją c  
sp ra w ę  g ra n ic y  p o ls k o  ro s^ /jsk ie j, p isz e ;
0  ile  n a m  w ia d o m o , A n g lja  ^b ęd z ie  n a ­
le g a ła  w  G e n u i n a  u s ta le n ie  g ra n ic y  
p o lsk o -ro sy jsk ie j, z g o d n ie  z  lin ją  C u ­
rz o n a . P a s  m ię d z y  t ą  lin ją  a  g ra n ic a ­
m i, w y tk n ię ty m i p r z e z  t r a k ta t  rysk% 
m ia łb y  b y ć  z n e u tra l iz o w a n y  i p o d d a n y  
k o n tro li  lig i n a ro d ó w .

Porozumienie.
G enus, 16 maj®. O siągn ięto  

całkow ite porozum ienie w szyst 
kich p ań stw  sprzym ierzonych
1 neutralnych baz Ni?rniec w 
sprawie zam knięcia  zjaxdu w  
Genui, a  powołania p rzez  rz ą ­
dy dla zbadania sp raw  g o sp o ­
darczych stosunków  z so w ie ­
tami komisji znaw ców , k tó ra  
zacznie pracow ać za m iesiąc  
w  ściśle określonych w aru n ­
kach w H adze.

(Bolku z drożyzno.
W arszaw a, 16 m aja.

W ubieg ły  p ią tek  w  k o m i­
sariac ie  nadzw yczajnym  d© 
walki z d rożyzną o d b y ła  się 
n a rad a  ze w spó łudzia łem  p rz ed ­
staw icieli m iast i k o o p era ty w . 
D yskusja u jaw niła , że koope 
ra ty  w y w  Polsce są  do p iero  w 
s tad ju m  pierw iastkow ego ro z ­
w oju Z a rząd y  m iast n a to m iast 
m ając  już dośw iadczenie z do* 
by  w ojennej, są  p rzygo tow ane 
n aogó ł do pod jęcia  w alk i z 
drożyzną.

M m isterjum  skarbu  o tw orzy ­
ło  też miastom i k o o p e ra ty ­
w om  w  pocztow ej kasie  ©- 
szczędnościow ej k red y t p o ­
czątkowy w  w ysokości 3 mi- 
Ijardów m arek, o p ro cen to w a­
nych  w stosunku rocznym  aie 
dem od  sta.

Każda ra d a  m ie jsk a—m ow a 
tylko o m iastach  p o n ad  100 
tys. m ieszkańców  — w jło n i ze 
sw ojego g rona  kom isję trzech: 
przedstaw icie la  robotników , u- 
rzędników  i w olnych zaw odów . 
K om isja ta  będzie  kantralow a* 
ła  działalność za rząd u  m iejskie 
go w  dziedzinie zakupu i sp rze 
d a iy  artyku łów  p ierw szej p o ­
trzeby. Jednocześn ie jeden  z 
m iejscow ych urzędników  sk a r­
bow ych  będzie  m iał po leconą 
z m m isterjum  skarbu  p ieczę 
nad  p raw id łow ym  i lojalnym  
w ykonyw aniem  p rzez za rząd  
m iejski postanow ień  kom isarja 
tu  do w alki z  d rożyzną,

W zeszłym  tygodniu  odbył® 
się w  kom isarjac ie  n ad aw y  
czajnym  do  walki z d rożyzną 
zebranie ze w spółudziałem  
p rzedstaw icieli banków . M in i­
s te r sk arb u  p o staw ił bankom  
szereg  postu la tów , z k tórych  
n ajw ażn iejszym  jest ten , aby

w m m

D O K T O R

II
Choroby: uszu, gardłu, nosa ipmc.

Sosnowiec,
Ulica Małachowskiego 9 (parter). 

Przyjmuje od 11—1 i 5-—7. 
Niedziele i święta od 12—1.

M d o m iliony .
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— Codziennie .Tpraeujtmy ra
m m  w cyrku Femsndo.. Tri! 
by poszedł mym śladem... za­
stępuje klownów, przynosi obrę- 
cze zaklejone bibułką... przed 
stawia z dobrym powodzeniem 
niedźwiedzie i małpy w panto 
minach

— Tak więc ty, w którym 
podziwiałem zmysł bystry, spo 
strzegawczy—rzekł Dssvignes — 
żywą i płodną wyobraźnię, za- 
bcńczyłeś wraz z nim swoją 
karjerą w tak nędznym rzemio 
śle Ales wy obaj z  głodu tam 
zamrzecie!

— Mogłoby to już nastąpić, 
gdyby nas nie podtrzymywała 
nadzieja. Wierząc w lepszą przy­
szłość... oczekujemy.

— Lecz na co?
— Na  ową jasną godzinę... 

na  ̂zysk, o jakim przed chwilą 
mówiłem. Przynosisz go nam?

. — Od was to będzie zależeć.
— A więc jak gbybyśmy już 

mieli pieniądze w  kieszeni.. Cóż 
robić trzeba?

--  Być mi posłusznym bez 
wahania.

— Ile dajesz zarobku?
— Dsiesięc tysięcy franków.
--- Dla nas dwuch.
— Nie; dla każdego z osobna 

po dziesięć.
Oblicze anglika radością za 

promieniało.
— Dziesięć tysięcy dla Tril- 

bego i dziesięć tysięcy dla mnie!... 
Aefc! otóż szansa przyszła na­
reszcie! No/ możesz rozkazy­
wać nam, mistrzu, bez obawy, 
każda twe polecenie najdokład­
niej spełnione zostanie.

—- Gdzie mieszkasz?
— Przy ulicy Lepie, nr. 19, 

na Montmartre,
— Sam?
— Nie, z Trilbym.
— Jutro za tym w południe 

do was przybędę.
— Nie czyń tego!—zawołał z 

trwogą Will Scott,

—- Dlaczego?
— Odźwierna w naszym do 

mu niezmiernie jest ciekawą i 
gadatliwą . Przyglądałaby się 
tobie... Masz minę dientleme- 
na Twe odwiedziny zwróciły­
by jej uwagę Nie przyjmujemy 
nikogo, prócz kilku kolegów z 
cyrku i paru chłopców nie grze 
snących wytwernością ubrania 
Ty masz zupełnie inną powierz 
ehowność Rozgadałaby o tym 
w całym okręgu Bądźmy ostro­
żni, ponieważ, jak  widzę cho­
dzi tu o grubą sprawę. Nie po­
zostawiajmy za sobą żadnego 
śladu, któryby nas mógł zdra­
dzić.

— Gdzież się z tobą zobaczę?
— W mej wiosce
Były sekretarz Mortimsra ro­

ześmiał się głośno.
— W twej wiosce? — powtó­

rzył
— Tak., w mojej... w two­

jej... we wsi całego świata. Jest 
to zakład do którego można się 
zbierać na pogawędkę bez oba­
wy podsłuchiwania.

— Gdzież leży ta wioska?
— uoza okopem Montmartre, 

na rogu ulicy des Saules w po­
bliżu starego cmentarza i ko 
ściola Sacre Coeur, którego 
przebudowania właśnie rozpo 
częto.

— Dobrze... przyjdę tam ..
— O której godzinie?
— W południe.
— Zgoda/ zjemy razem śnia­

danie, już od tak dawna nie sie­
dzieliśmy razem przy stole i nie 
trącili się kieliszkami

— Każę fodać śniadanie — 
rzekł Arnold — lecz w takim 
razie zamiast w południe przy 
będę o jedenastej.

— Na jedenastą więc zamó­
wię śniadanie... punkt na jede­
nastą — Scott odpowiedział.

— Nie opóźnię się.,, przybędę.
—* Poznasz zakład Królika A.

Gili...
—- Królika Gili?,,.—-powtórzył 

Desvignes zdziwiony,
Tak... tak... zobaczysz....Wy- 

ehylinjy kieliszki w sali, gdzie 
ma miejsce „obiad morderców*.

Były sekretarz Mortimers?, 
zmarszczył brwi z niezadowolę 
niem.

— Dl&ezego do naszej rozmo­
wy—zapytał-—mieszasz ten wy­
raz morderców?

— Opowiem ci to tam na 
miejscu odparł, śmiejąc się an­
glik; poczym, zmieniając przed 
miot rozmowy: — tak, więe nie 
mieszkasz już na Regent street 
— dodał — i nie pracujesz w do­
mu bankierskim Mortimera?

— Porzuciłem bank... — od­
rzekł Desvignes,

— Na zawsze?
— Tak.
— Ażeby próbować zdobyć 

majątek?
— Odgadłeś.
— Jestż© pewną ta sprawa?
— Gdyby złą była, nie ryzy­

kowałbym... rzecz jasna, Co do 
was obu, Trilbego i ciebie—mó 
wił Arnold dalej — żadna wam 
strata nie zagraża, ponieważ w 
każdym razie dostaniecie swoje 
dwadzieścia tysięcy franków.

C* d« ul



Z a  duszę  ś. p.
6 0 -1 -1

Marcelego Krzystka
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p o leg łeg o  b o h a te rsk ą  zarazem  m ęczeńską  śm iercią  w  w alce  z b o lszew i­
kam i n a d  B erezyną, w  dn iu  19 m aja, jako  w drugą b o lesn ą  ro czn icę  śm ierci 
odpraw ione  b ę d z ie  n ab ożeństw o  ża ło b n e  w  k o śc ie le  N ow o S ieleck im  o 
godz. 8-ej rano, n a  k tóre  zap rasza  krew nyoh, p rzy jac ió ł i ko legów  zm arłego

R O D Z I N A .

banki przyjęły zasadę, i e  nie 
wolnra im pobierać w yżej po^ 
nad 20 proc. w  stosunku rocz­
nym, w liczając w  to i op ro­
centowanie kapitału i prowizje

wszelkiego rodzaju. O ile ban 
ki nie zastosują się  do tego  
ząd&nia, polska krajowa kasa 
pożyczkow a odmówi im fere 
dytu.

Nasze sprawy.
Żółwim  krokiem załatw iane 

są w szystk ie sprawy, związane 
z życiem  i rozwojem  naszego  
Z agłębia. Tram waje, kanali­
zacja, w odociągi i t. d. i t. d. 
nie m ogą jakoś ruszyć z miejsca.

Podobno m am y czekać, aż 
w szystko potanieje, a tym cza­
sem jetteśm y św iadkam i obja­
w u w ręcz przeciw nego: z dnia 
na dzień roBDą apetyty paska- 
rzy i z dnia na dzień wzrasta 
ją ceny. Jest więc rzeczą wię­
cej niż pew ną, że to, co dziś 
dałoby się zrobić za miljony, 
w  roku przyszłym  kosztow ać 
będzie miljardy.

W ina za taką op ieszałość  
spada w  pierw szym  rzędzie na 
rady miejskie, które zajmują 
się błahostkami a ignorują cał­
kowicie sprawy pow ażne. Co 
prawda, do błahostek w ystar­
czają w  zupełności obecne 
kwalifikacje radnych, natomiast 
do rozwiązywania kwestji po-

Sosnow iec, 16 maja.

ważniejszych zdrow y rozum  
chłopski lub przynależność par­
tyjna nie wystarczają,

M ożeby jednak mimo w szy­
stko nasze rady m iejskie i sej 
mik zechciały popchnąć te  pa 
łące sprawy naprzód nieco.

Z a w odę w  Sosnow cu pła­
cimy już od 10 do 20 mk. za 
wiadro, zależnie od piętra, na 
które ją w nosić trzeba. Z a  w y­
w ożenie nieczystości w e dnie 
płacim y bajońskie sumy. Czyż 
w  takich warunkach akcje, w y  
puszczone przez nasze miasta, 
nie zostałyby wprost rozchwy  
tane przez ludność?

Nie czekajm y w ięc, aż w szy  
stko stanieje, lecz w  tej chwili, 
natychm iast zabierajmy się do 
pracy, tymbardziej, że jedno­
cześn ie dam y zarobek setkom  
bezrobotnych, kłórzy w braku 
uczciw ej pracy imają się kra 
dzieży i rabunków.

T.

KRONIKA.
Kalendarzyk.

Dziś Paschalisa.

Jutro Feliksa.

W sch, słońc* 5 m 01 

Zach. .  8 m  05

Zjazd prasy w  Ciecho­
cinku. Stowarzyszenie w ieści 
cieli nieruchom ości chrześcjan, 
w Ciechocinku rozesłało listy do 
28 pism polskich z prośbą o 
przybycie do Ciechocinka na 
d. 4 i 5 czerw ca, celem  om ó­
wienia sprawy podniesienia te­
go uzdrowiska.

Przedstaw iciele prasy przez 
czas pobytu w Ciechocinku b ę­
dą gośćm i stowarzyszenia

Brak papieru. Z  górą m ie­
siąc w ydaw nictw o nasze bory­
ka się z brakiem papieru. Fa­
bryka, która nas zaopatruje, 
ośw iadcza, że papieru nie pa 
siada i że m oże nam sprzedać 
zaledw ie 3,500 kilo m iesięcznie, 
podczas gdy „Iskra® zużywa  
prawie 2 razy tyle. Kupowa­
liśmy w ięc  papier, gdzie się 
dało, p łacąc do 400 mk za ki­
lo, czyli że za papier pła cili- 
śm y w ięcej, niż w ynosiła pre­
numerata.

O becnie tylko dzięki życzli­
w ości ludzkiej zdobyliśm y nie­
co papieru m niejszego i przez 
3 dni w ydaw ać musimy „Iskrę" 
w  formacie takim, jak dzisiej 
szy. Jednocześnie przedsięw zię­
liśm y w szelkie środki, by zdo 
być potrzebną ilość papieru, 
zw ykłego i mamy nadzieję, że 
brakowi papieru zaradzimy je 
szcze w tygodniu bieżącym .

Strajk p r z e c i w  droży* 
znle. Zapow iedziany jedno­
dniowy manifestacyjny strajk 
górników Z agłębia Dąbrowskie 
go przeciw  drożyznie, ma się 
odbyć dziś.

Rozum iem y dobrze, że strajk 
jest skuteczną bronią, gdy 
w chodzą w  grę ekonomiczne 
w zględy, lecz strajkować prze­
ciw drożyznie, a tym czasem  ją 
popierać, jest chyba najwięk' 
szyrn głupstw em . Niechaj or­
ganizatorowie tego strajku, za 
nim go w yw ęłają. dobrze się 
zastanowią, o ile jest on racjo­
nalny i szukają innych sposo  
bów do walki z drożyzną W ia­
domo przecież, i e  za dzień 
stracony nikt robotnikowi p ie­
n iędzy nie zwróci, a paskarzc, 
którzy ceny śrubują, na strajk 
uwagi zw racać nie będą.

W ynagrodzenie stróżów
C7yłi diłzorców dom ow ych  ̂ w 
Sosnow cu na m ocy zawartej u 
inspektora pracy um owy opła  
cać mają lokatorzy w  stosun  
ku 150 mk. m iesięcznie „od 
dziury", Najm niejsze wynagro­
dzenie m a w ynosić 3 500 mie­
sięcznie, w ob ec czego w do­
m ach m ałych ©płata 150 mk. 
od ubikacji m usi być odpo  
wiednio podw yższona.

Z a otwieranie bramy Stróże

pobierać mają do godz. 12 ej 
po mk. 15, po godz. 12 ej po 
mk. 30 za każdy raz.

N ow y cennik. U łożony  
przez pow iatow ą komisję dla 
badania cen  nowy cennik, któ 
ry obow iązyw ał od dn. 4 m a­
ja już został zmieniony i ceny  
najważniejszych artykułów ży­
w nościow ych, jak chłeb, mąka 
i m ięso w ieprzow e zostały pod 
w yższone.

Już sam o to wskazuje, że  
walka z drożyzną, podejm ow a­
na przez w ładze lokalne nie­
w ielką korzyść przynosi i że 
musi tu w ystąpić do walki b ez­
względnej rząd centralny, któ­
ry, niestety, w podobnych w y­
padkach dopiero pod presją 
społeczeństw a robi odpow iednie  
zarządzenia, przeważnie sp óź­
nione.

Szalejąca obecnie drożyzna 
zaczyna przybierać przerażają­
ce rozmiary i, być m oże, dzi­
siejsze w ystąpienie klasy robo­
tniczej odniesie pew ien skutek.

N a sz e  bolączki. Stosunki 
i porządki na kolejach naszych  
zaczynają powolutenku jakoś 
się norm ować i widzi się pra­
w ie stałą zm ianę na lepsze.

D otychczas jednak nie p o ­
m yślano jeszcze o służbie kole­
jowej, a głów nie o tzw. bry­
gadach konduktorskich, które 
naprawdę pozostaw iają b. w ie­
le  do życzenia.

Konduktorzy traktują pasa­
żerów, zw łaszcza jeżdżących  
trzecią klasą jak nierogacizną i 
ciągłe krzyki, wym yślania i a- 
wantury sta le towarzyszą czyn­
nościom  tych  panów.

Przecież istnieją na kolejach  
• jacyś kontrolerzy i inne w ła­

dze, które winny dbać o to, 
aby pasażer był traktowany 
grzecznie, cham stwo bowiem  
służby kolejowej wytw arza  
ciągłe scysje i zatargi i dyskre 
dyluje nas w  oczach cudzo 
ziem ców .

W sp raw ie  szp ita la . Na
ostatnim posiedzeniu przedsta­
w icieli miast wydzielonych i sej­
miku postanowiono wspólnym i 
siłami odrestaurować i uru 
chom ić szpital weneryczny w  
Będzinie, zam knięty w  rok ub.

W  tym  celu magistraty o- 
trzymaty kosztorys, sejmik zaś 
na cel. pow yższy w yasygnow ał 
8 m iljonów mk.

A gitator. Dnia 12 b. m o 
godz. 9 rano aresztowano Le 
szczuKB W łodzimierza, zam. w  
Sosnow cu przy ul. Dalekiej nr. 
15 za agitację i werbunek ro 
hutników polskich do Rosji; o 
skarżonego przesłano do Bę 
dżina.

Le kkom y śln ość. Staniała
wa D z!urowicz, Antonina Dziu- 
rowicz i Marja Robak zam w 
Sosnow cu przy ul. K ościelnej 
nr 11, zrywały kwiaty z gro­
bów na cmentarzu parafjalnym  
w Sosnowcu, Sprawę skiero­
wano na drogę- sądową.

U cieczka z  w ięzien ia . D.
12 b. m. za ucieczkę z w ięz ie­
nia będzińskiego aresztowano

Parona L eona zam. w Sosnow ­
cu przy ul. Dalekiej nr. ^ k t ó ­
rego wraz z pratokułem o d e­
słano do sęd ziego  śledczego I 
rew. w  Sosnowcu.

P otajem ny w yszyn k , lgną
cy N ędza z Sosnow ca został 
pociągnięty do odpow iedzialno­
ści karnej za potajem ny w y­
szynk alkoholu

Ciekawa w alka. Ortodok  
si w Zagłębiu w idząc, iż spo  
ry procent żydów  jest zbyt 
wolnom yślny i nie przestrzega 
należycie przepisów  talmudu, 
postanowili rozpocząć o s t r ą  
w alkę z postępowcam i.

W  tym  celu podobno w ra 
biustach pozakładano tzw. czar 
ne księgi, w  których będą no 
towani nieprawomyśni.

P rzedew szystkim , ortodoksi 
chcą, aby św ięta  były ściśle  
obchodzone i w  tym  celu w  
każdą sobotę na dw orce kole 
jow e w ysyłani są chłopcy, któ 
rzy zwracają uwagę na jeżdżą­
cych w spółw yznaw ców  i na­
stępnie nazwiska ich  kom uni­
kują rabinatom.

Ś m ierte ln e  w ypadki. W
ub. sobotę o godz. 7 rano. na 
przeciw  fabryki Fitznera i Gam  
pera w S osnow cu wpadł pod 
pociąg Stefan Rubik, robo tn ik  
kopalni T ow . „hr. Renard" w 
Sosnow cu. R. został zab ity  
zw łoki przewieziono do k o stn i­
cy przy szpitalu miejskim w  
Sosnow cu.

— W  ub, niedzielę, o  godz. 
8 wieczorem , w Z ąbkow icach  
koń M arkowskiego zabił kopy 
tami tam tejszego mieszkańca 
Błażeja Flaka, w wieku lat 61.

—  Józef Potęga z M dow ic 
na drodze w  Niwce, jadąc w o ­
zem  ciężarowym , naje bał na 
7 letniego T adeusza Kupskie 
go syna Idziego w  Niwce. Ko 
ła  wozu zm iażdżyły chłopczy  
kowi g łow ę i klatkę piersiową  
wskutek czego, wśród ciężkich  
cierpień życie zakończył

N ieostrożnego w oźnicę po 
ciągnięto do odpow iedzialności.

K radzieże.
—  W  sk lep ie  C haim a S trusia  w S o ­

snow cu p rzy  ul. K uźnica  z łodzieje  
skrad li m ięso, w artości 120 tys. rnkp.

— Z  m ieszkania  W ład y sław y  K w oka 
w M ilow icach skradziono  garderobę, 
w arto ści 200 tys. m kp.

—  M elchjorow i K ow alsk iem u w So­
snow cu ria dw orcu  ko lejow ym  sk ra ­
dziono  p o rtfe l z 38 tys. m kp. i 200 
m kp.

— D nia 12 b . m. n iew ykryci spraw ­
cy skrad li kosz  z gard ero b ą  i b ielizną, 
w artości 100.000 mkp. T om asikow i Ja­
now i, zam . w  Z ak o p an em  ui. Dziech- 
e iarakaj w  dom u Gr.andysa. K radzież 
zo sta ła  dokonana  w  p o ciągu  pom iędzy  
K azim ierzem  a Sosnow cem .

— D nia 12 b . m. o godz. 3 po  po ł. 
za k radzież  dz iecinnego  ubran k a  w ar­
tośc i 2 tys. 600 m kp. ze  sk lepu  Luksa 
H ersz lika  w  Sosnow cu p rzy  ul. M o­
d r z ę  jo w skiej n r. 12 sp isan o  p ro to k o ł. 
P o d e jrzan e  są  S tan is ław a  i Pelag ja  K. 
zam. w Sosnow cu p rzy  ul. W ąskiej.

— D nia 12 b. m. za  k radzież  n aszy j­
n ika  z ło teg o , w artości 25.000 m zp. 
G riinbaum ow ej Salom ei w Sosnow cu 
p rzy  ul. P iłsu d sk ieg o , p oc iągn ięto  do- 
o d p o w iedzia lnośc i M. O lgę  zam. 
tam że. Sp raw ę i oskarżoną o d esłano  
do  sędziego  śledczego  I rew-, w  Sos- 
snow cu.

—  D nia 12 b. m. skradziono  pap ier 
z fabryki S zena na Środuli.
§H— D nia 12 b . m. za  zam ykanie  s tu d ­
ni p oc iągn ięto  do  o d p o w ied zia lrp sc i 
R o g a lę M a rja n n ę .z am .w  Sosnow cu przy 
ul. O rle j nr. 9.

— D nia 13 b. m. o godz. 7 rano  za 
k rad zież  z iem niaków  z w-agonów k o le ­
jow ych po c iąg n ięto  do  o dpow iedzial­
ności E d m unda  K. zam . w  Sosnow cu 
przy ul. Sobiesk iego . Spraw ę sitiero- 
w ano do sądu pokoju.
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delegatów , p om iędzy  którym i 
zna jdow ało  się 2 ch z W arsza­
wy. Następni® udzielono  “g ło ­
su p. St. G anow iczow i z P o ­
znania, który zdał szczegóło­
w e i b ardzo  treśc iw e  sp raw oz 
danie z podróży  delegacji cen 
tralnego k o m ite tu  sam oobrony  
do p  m inistra sp raw ied liw ości
1 p. m arsza łka  sejm u i z dzia 
ła lności kom ite tu  od za łożen ia  
jego, aż do  dnia dzisiejszego. 
Szczególne za in te reso w an ie  wy 
w ołało  o d czy tan ie  m em orjsłu , 
w yp raco w an eg o  przes_ zarząd .

Z g ro m ad zen i dow iedzieli s:ę, 
i e  kom ite t sam oobrony  p raco ­
w ał b. in tensyw nie i d o d a tn ie , 
że sp raw a p o stąp iła  już na 
w łaściw ą drogę i m ożna się 
spodziew ać, że w najkró tszym  
czasie, spełn ią  się życzenia tych , 
k tórzy  żąd a ją  o d szk o d o w an ia  
za p on iesione szkody. Szcze 
golnie dodatn ie  w rażen ie na 
zebranych  zrobili delegaci w ar 
8zaw scy w osobach  p. D r Liw* 
szyca i p. R ostks, z k tó rych  
p ierw szy  w ygłosił re fe ra t o in­
tensyw nej działa lności tam te j­
szego  kom ite tu  sam oobrony 
w ed ług  naszego  w zoru.

D ążen ia nasze sk ierow ane są 
w  tej m yśli, nie, ażeby  uzyskuć 
od  rząd u  odszkodow ania , ty lko  
—now ą ustaw ę, n a  m o cy  k tó ­
rej m oglibyśm y dochodzić do 
p ła t  o d  nabyw ców , którzy za 
bezcen  realności nabyli i n s 
kon junkturze m iljony zarobili

D ziałalność nasza  rozciąga 
się n a  W ielkopo lską P om orze, 
K ongresów kę i G alicję .

W  końcu  zw racam y  się do 
w szystkich poszkodow anych , 
ażeby  się jak n a jp ręd ze j z g ła ­
szali pod adresem : P oznań , ui 
27 grudnia, nr. 11
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1  t e a t r u .

(K om unikat tea tra lny )

D ziś „D ziew czę z  chaty  za  w sią" po 
raz drugi, poczym  u stąp i m iejsca d a l­
szem u ciągow i te j zajm ującej trylogji 
scenicznej p o d  ty tu łem  „W nuk T um re- 
go“, k tó ry  jes t już w  próbach .

„Dr. S tig litz" , k tó ry  tak  się  ogólnie 
p o d o b a ł, w ystaw iony  będ zie  w  n ad ­
chodzący  czw artek  p rzez  sym patycznych 
gości z K rakow a po raz  drugi, m ając 
i tym  razem  zapew nione  pow odzenie .

„ D r . S t i g i i t z  ' w  O ą b T o w ic  d a n y  b ę ­
dzie  n e  d z is ie jsze  p rzed staw ien ie  w 
tea trze  K om eta  z u d z ia łem  zesp ału  
arty stów  krakow skich , k tó rzy  w stęp ­
nym  bo jem  po d b ili sob ie  uznan ie  p u ­
b liczności. -

„K aśka K arjatyda" w- B ędzinie, zna­
kom ita  sz tu k a  G abrje li Z ap o lsk ie j, ilu­
strow ana  m uzycznie, dan ą  b ęd zie  na 
ju trzejsze  czw artkow e p rzed staw ien ie  
w  tea trze  „C orso".

Sprawozdanie z wiecu 
komitetu samoobrony 

o  Poznaniu.
(K o respondencja  w ła sn a  „Iskry).
W  ssli ogrodu zoologicznego  

w Poznaniu odbył się walny 
w iec przy udziale około 1000 
osób, zw ołany przez poznański 
komitet samoobrony,

D otyczył on poszkodowanych  
którzy przez sprzedaż realno­
ści sw oich  w  czasie wojny u- 
tracili na kursie w aluty naszej 
częstokroć całe sw e m ienie 

W iec zagaił prezes tegoż ko­
m itetu p. J. Komendziński, wi 
tając przybyłych członków oraz
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W. REPLSŃSK1EJ w Będzinie
zawiadamia zainteresowanych, że egzaminy wstępne roz- 

0 poczną się w dniu 1 czerwca o godzinie 3 po południu. 
Zgłoszenia przyjmuje kanceiarja także i po południu 5—7 

w poniedziałki, środy i piątki.
Do podania d o łączyć  należy m etrykę i św iadectw o szczepienia ospy. 

Z arząd  G im nazjum  zaw iadam ia, że w przyszłym  roku 
szkolnym  czynne będą  także k l a s y  w s t ę p n e .  6 —3
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LEKARZE DENTYŚCI
MARJA TEICHNER
Li cja M l i !  lltntw a
SO SN O W IE C , M odrzejow ska Nr. 43 

II p ię tro .
P rzy jm uje  co d zien n ie  od  9  r. do  7 w.

P O S Z U K U J Ę  58 2 2

2 lub 3 pokoi:
na biuro, zn Mrn cne-

O ferty  p r o s z ę  sk ła d a ć  
w  Isk rze  p od  „Biuro".

Dr. Karteli Rosen
Sędairt, ul. Sączewskiego Nr. 25 
C h o r o b y  w e w a ą t r z n e  

I w e n e r y c z n e .
Preparaty 606 i 914.

B danie krwi.
Przyjmuje od 3 —6 ppoi.

L o k a l e
20 mk. za  w yraz.

D p  w yn a jęc ia  2 pokoje  z kuchnią. 
W iadom ość „Iskra*' Sosnowiec, il-1

Za w ypożyczenie p ó ł m iljona -m arek , 
odstąp ię  pokój z kuchnią z średnim  

urządzen iem  b ezp ła tn ie  n a  i rok . W ia­
dom ość „Iskra" Sosnow iec. ^,1-1 ąj
p o s z u k u ję  pokoju  z p iecem  kuchen- 
* nym  w D ąbrow ie c zy isz  obo jętny. 
W iadom ość „Iskra" D ąbrow a. 1-1

Z g u b i o n e
10 m k. za  w yraz.____

f o B O B N E  OGŁOSZENIA,1ii.

m m m t
(W arszaw ska A gencja Prasow a)

Stosunki po lsko-f in lan dzk ie .
W arszaw a, 16 m aja. Jak się 

dow iadujem y, rz ąd  polski o trzy ■ 
m a łzap ew n ien ie  z kó łfin landz- 
kich, że pom im o odrzucen ia  
p rzez  kom isję sp raw  zagranica 
nych  s e j m u  finlandzkiego 
w niosku w spraw ie  ra ty fikacji 
p ro toko łu  w arszaw sk iego , poli 
ty czn e  kola Finlandji uznają za 
konieczne u trzy m an ie  z P o lską 
jaknajlepszych  stosunków . Ko 
ła  po lityczne uw ażają, że sejm  
finlandzki u słucha głosu ro z ­
sądku  i p rzep row adzi raljifśka 
cję p ro to k o łu  w arszaw skiego

S o w ie ty  nie p ła cą .
W arszaw a, 16 m aja. W edług  

o trzym anych  w iadom ości w 
czasie rozm ow y m inistra sp raw  
zagranicznych  p. S k irm unta z 
C ziczerinem  w  spraw ie  nie wy 
konyw ania p rzez  rząd  sow ie 
tów  tra k ta tu  ryskiego, Czi 
czerin  m iał uzależnić zap łacę  
nie Polsce, 30 m iljonów  rubli 
zło tych , k tó rych  term in  p ła t­
ności u p ły n ął już 30 z. m. od  
o trzym ania pożyczki zagranic?, 
nej. C ziczerin  podobno  m iał 
zap roponow ać zw olnienie R o 
sji od  tego  zobow iązania, obie 
cu jąc  w zam ian  ro zstrzy g n ąć  na  
ko rzy ść  Polski n iepo rozum ie 
nia w  sp raw ach  tery to rja lnych  
p rzy  w ytkn ięciu  gran icy  polsko  
rosyjskiej i polsko ukraińskiej

W a r sz a w a — Kijów.
W arszaw a, 16 m aja. Z o s ta ła  

zap ro w ad zo n a  b ezpośredn ia  
kom unikacja kolejow a n a  linji 
K ijó w —W arszaw a  d la ruchu 
osobow ego  i tow arow ego . Po 
ciągi na  te j linji kursu ją  d w a 
razy  tygodniow o.

Od redakcji.
Z  p o w odu  zepsucia  linji d e ­

pesz telefonicznych  z W a rsz a ­
w y w czo ra j nie o trzym aliśm y.

P osad y  I prace
10 mk. za  w yraz.

T T a n d o w ie c  z dobram i św iadectw am i 
t  i  d ługo le tn ią  p rak tyką  poszukuje  za­
jęc ia  kierow nika, m agazyniera lub  b u ­
chaltera. Zgłoszenia „Iskra" B ędzin pod 
„ H an d lo w iec" . 4-3
O k lep o w eg o  posada w akuje w  Stow, 
w  S p o i.  „S p ó ł izie ln ia" w Z agórzu. Z  
ofertam i zgłaszać się od  5-ej do 6 ej po
po ł. kaucja  pożądana.________ 3 2
D o s z u k u ję  posady kasjerk i lub ekspe- 
* djentki z kaucją  100 000 m k W ia ­
dom ość „Iskra" Sosnow iec. 1-1
D ra k ty k o w a n a  eksped jen tka poszukuje 
*■ posady w  sklepie. O ferty  „Iskra" 
Sosnow iec p o d J„E k spedjen tka". 3-3

Mło d a  pan ienka chrześcjanka z 4 ro 
klasow ym  w ykształceniem  poszu­

kuje m iejsca do sk lepu  lub do dzieci 
Ł askaw e zgłoszenia d la  „4 ch klas"
p rzyjm uje „Iskra" w Będzinie. 
D o trz e b n a  bufetow a. W iadom ość i Nr. 3
‘  Czysta, ______  2-1
D o trz e b n i są m ężczyźni do rozwożenia 
1  lodów  i sprzedaży ulicznej za kau ­
cją, pierw szeństw o m ają  w ojskow i n a j­
chętniej z w ózkam i. Sosnow iec, P łocka 
Nr. 3 H e tm ań sk a  w ytw órnia wyrobów
cukierniczych w arszaw skich._______1 l

Osoba m łoda , znająca  się dobrze na 
gospodarstw ie poszukuje zajęc ia  §Ęu 

po jedyńczej starszej osoby. .W iadom ość 
„Iskra" D ąbrow a 2-1
In te lig en tn a  pan ienka  lu b iąca  dzieci po- 
Ł szukuje posady na w yjazd. Z g ło sze ­
nia do  „Iskry" po 5. S. 2 1

K upno I sp r z e d a ż
______20 m k. za w yraz.

\  ndrzei S iem iontkow ski zgubił do- 
wód osobisty  Nr. t4 l2  w ydany w

W arszaw ie. .... .................. ....  3-3
"7 a g in ą ł p a ten t na  praw o p ro w adzen ia  

rzezi i handel m ięsem , w ydany  przez 
Kasę Skarbow ą w  Sosnow cu n a  im ię 
H ersza  Berka N ejm ana. ||3 -3 ja t
Iz rae l Suchecki Salka S uchecka zgubili 
1 paszporty, w ydane przez w ładze n ie ­
m ieckie. 3-3

Kow alew  P io tr zgubił dow ód  osobisty 
w yd. p rzez  M agistrat w Codzi, oraz 

k artę  zwolnienia wyd. przez PK U  Bę- 
d ż in .   _____ 3-2

Nobis W ładysław  zgubił kartę  dem o 
bilizacji w ydaną przez 10 p . p . w

Ł ow ic z u ____________________  3-2
gŻ n ap ik  Jan  zgubił tym czasow e zaśw iad- 
* > czenie dem obilizacji, w y d an e  przez 
P K U. Będzin.  3 - 3 ^

Bro n isław  W ym ysło  zgub ił tym czaso*  
w e zaśw iadczen ie  dem obilizac ji v iy r 

d an e p rzez  PK U  B ędzin . 3-1 yjjj

K orm an Szm ul zg u b ił ka rtę  p o w o ła ­
n ia  w ojskow ego (roczn ik  1890), w y ­

dan ą  p rzez  PK U  2 p .p . Leg. w  P io tr- 
k ow ie . 3-lijyj

K ie lesińsk i Jan  zgubi-f k a rtę  p o w o ła ­
nia, w y daną  p rzez  PK U  w  B ędzi­

nie, p o rtfe l z 2.700 m k. i k a rtę  p o d a t­
kow ą z m ag istra tu  dąb row sk iego . 3-1 
\  ndrzej K ędzierski zgubił książkę z 

A  Kasy C herych  w  Sosnow cu, b  I

Józef Jureczko zgubił kartę  p o w ołan ia  
w ydaną  przez  PKU. B ędzin. 3-1

Cw iertnia Franciszek zgubił kartę  po ­
w ołan ia  w ojsk iw ego, w ydaną przez 

PK U. Pińczów  i dow ód osobisty  w yda­
ny przez gm. K aźm ierza W ielka i żo­
ny Franciszki dow ód osobisty. Z w róeić  
„ Iskra" D ąbrow a. !•!
“̂ g u b io n o  papiery  wojskow e na im ię 
* -• Jana D ybek w ydane  z kadry  w M ie­
chow ie. Z w rócić „Iskra” D ąbrow a. 1-1 
y g u b io n o  książkę K asy C horych or 

im ię T eo d o ra  Lekston. Z w rócić  
„Iskra" D ąbrow a. 1-t

Litw inow i A ndrzejow i w  d rodzp  z 
Jęd rze jow a d o  B ędzina sk radziono  

p o rtfe l zaw ie rający  6000 m kp. p a szp o rt 
rosyjski i p olski i ró żn e  pap ie ry . j|3-l 
W /a ie7 y ~ G o n ie w icz  z g u b ił k a rtę  zw ol- 
W  n ien ia  w y d an ą  p rzez  oficera^ew i- 

d en cy jnegr w  O lkuszu . 3*1

Dawid Skóra (roczn ik  1886) zam iesz­
ka ły  B ędzin M odrzejow ska 78, zgu­

b ił książkę zw olnienia w ydaną w  peź- 
dziern iku  i9 2 0  p rzez  PK U . Będzin. 3-1

Gwoż'aziowi,*Stefanowi skradziono -pasz­
p o rt polaki, w ydany  p rzez  gm. O ża ­

row ice pow. B ędzin, w ieś Siem onja.
  . I - 1

Józef K ow aliło  zgubił portfel z doku- 
m entam i w ojskow ym i. 3 -i

Edm und E rn t zgubił |k a r tę  dem obili­
zacji w ydaną przez  PK U. Będzin.

3 -i
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Dr. Józef U c z
ordynuje od  15 m aja

u l iB k M llL M o r e k " .

/ “ąkazyjnie sprzedam  epara t fotogra- 
ficzny 10x15 z przyboram i, kolonja 

Saturn, dom  15 P uchała. 2-2

TOREBKI z  pap ie ru  przedw ojennego 
solidnie w ykonane w w iększych 

ilościach  do sprzedania. W iadom ość: S o ­
snow iec, ul. Szenow ska 25, w  portjerni.

2 2

Krow a m leczna d a jąca  14 I trów  dzień  
nie zaraz do sprzedan ia  z fpow odu 

w yjazdu . Sielce, dw ór renardow ski n a ­
przeciw  w ydziełu  budow lanego ‘ Kop& 
niek. 1-1

^ S k s z ja  sprzedam  2-gie jjszęśc i s ta ro - 
5—'  stw a po le  z łąkam i m row ne zaraz  
do  nabycia. W iadom ość Będzin, Ko­
ściuszki 20 C zesław  G ad t oficyna. 2-1

Do s p rz e d a n a  m aszyna stolikow a do 
szycia, w ^dobrym  stanie. Sosno-

wiec, u l. W ysoka Nr 4___________ i-1
D ia n in o  bardzo  dobre  sprzedam . C ena 
* 650 tysięcy mk. W iadom ość „ iskra"
Dąbrowa. 3 1
C Panio do sprzedania  kow adło , 2 śrub- 

staki, 3 row ery bez gum, 3 harm on- 
je i różne naczynia ślusarskie. C zeladź 
ul. Podw alna S tan isław  C iem ięga, l - l  
r \ o  sprzedania  pom pa z ruram i. W ia 

dom ość „Iskra" Sosnow iec. 1-1 
f \ o  sp rzed an ia  w óz, oraz p a ra  cho- 

m ont. Sosnow iec, u l. P ańska  Nr. 44 
S te rn a lski W ł. 1-1
F*Vo sp rzed an ia  m aszyna  czó łenkow a. 

K uźnica, ul. D olna 5. S tan is ław a
W ałkow ska. 1-1__
IV A ydło  pierw szego gatunku z zaw ar 
J r a  tością 70 proc. tłuszczu, m ożna d o ­
stać w fabrycznym  sk ładzie  m ydła przy 
ul. Szenowskiej Nr. 18 G ebalski. (C eny  
konkurency jne d la hurtow ników  specjal-
Bj  rabat.___________  __________ 1 1

ower now y do sp rzed an ia  Sosnow iec 
K o łłą ta ja  11. 1-1

R 6 Ż n e
20 m k. za w yraz.

Makuchy lniane i rze p a k o w e
olej jad a ln y  i pokost poleca tanio  o le­
jarn ia  B ci D afner Będzin, N ow y R ynek
Nr. 7.   10 7«1

M o w e meSH© #a«-
so n 6 w  za  gotów-k^ na 

w ypłat rów nież - pr,sejmu­
jem y w sze lk ie  ebsfalunkl 
w  zakres s t o l a r s t w a  
w chodzące sto larzy  C&trpe* 
ścjan przy kółku rolniczem  
w  B ędzinie ul. Modrzejeu, 
ska 14 dom I. Czernego.
Św iece nadeszły  b ia łe  i u b ierane  w 

wielkim  w yborze p o  cenach  niskich, 
K ołton  K ościelna 4. Sosnowiec. 10 5 
Z a g in ą ł  m ło d y  w y ż e ł czarny, p o dpa- 

lany, z n a la z c a  z ech ce  o d p row adzić  
za  w y nagrodzen iem . S rodu la  G órna, 
P ó łn o cn a  5 C zarno ta . 2.2

D rzy g o to w u ję  z  rachunkow ości kupiec- 
‘ kiej i handlow ej p ryw atn ie  do  egza­
m inu. U dzielam  lekcji języków  p o lsk ie ­
go i niem ieckiego. Z g łoszen ia  codziennie 
do 30 go m aja  m iędzy 4— 5 u l. Szenow- 
ska Nr. 25 .-Hirszberg. 1-1

Rozm aw iam  po francusku oraz daję  
w ykłady  francuskiego, n iem ieck ie ­

go' arytm etyki i innych  jjnauk. W iado­
m ość w A dm inistracji „Iskry". 2-1

O u d y n e k  m urow any jprzy u licy Jasnej 
L3 nadający  się  na  sk ład y  m egazyny 
lub  w arszta ty  do  w ydsierżew ien ia  Iskra 
Sosnow iec. 3-2

W ydaw ca i redaktor: W iktor Monaiorski. 0 Dm feam ia R . Moneiortlld Będzir,,


